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RZECZY KU A JO WE.
U rządzenia i doniesienia.

Dykta to r  wydał  postanowienie tworzące kom- 
ińTssją do rozpoznania do Wodo w w oddaniu pod 
sąd osób o szpiegostwo i należenie do policji 
tajnej obwinionych, i do jej sk ładu powołał  l 
na p rezydującego Michała hr .  Potockiego , sc- 
natora kasztelana;  na członków zaś: z izby po­
selskiej : Jana Turskiego , posła powiatu P ło ­
ckiego i Kajetana Kozłowskiego, d e p u t o w a n e ­
g o  * okręgu Płockiego;  a s obywateli: Marcel- 
lego-Tarczewskiego,  mecenasa i Jana Wincen­
tego Bssndtkie, pisarza aktowego królestwa,  r e ­
jenta kancel iai j i  ziemiańskiej województwa Ma­
zowieckiego.

Przywodząc do skutku rozkaz dyktatora , 
odezwą sekre ter  aą stanu nad ni u 25 bie rżące­
go miesiąca Nro 413 oznajmiony,  rada naj­
wyższa zezwala na przy puszczenie do osobi­
stej s łużby w gwardji Warszawskiej,  tych mie­
szkańców stolicy tutejszej ,  wyznania Mojżeszo­
wego, którzy w dniu 20 grudnia r. b.  zanieśli
0 to prośbę do rządu,  a mianowicie : SS. Ro- 
gena i Bermana Rosen,  Józefa Wolfa doktora,  
N. S. Bri inera,  L. Saulsohna,  A. Werthaima,  
Isera i Simona Kohenów,  doktora Berns te in ,  
Leopolda Leo doktora , J. Epsteina,  Ludwika
1 Lewina Sal iogierów,  Zygmunta ,  Teodora i 
Leopolda Toepl i ta,  Antoniego Ey zenbmm,  Ru­

dolfa M >y, Braci Lbweusteyn ,  A. Meir/b*chąy 
Henryka  i Marcina doktora,  Samelsonów, R a ­
fała i Mikołaja Gutmanów-, s t a n o w i o raz ,  iż 
dozwolenie to rozciągnięte być może nawet do 
innych sUrozakon nycb, którzy by. podobne i ró ­
wnie ugruntowane później chcieli zanieść żą­
danie.  Uwiadomienie o lej decyzji ioleressan- 
tów, tudzież jćj wykonanie ,  kommissji  rząd o-/ 
wej spraw wewnętrzny eh i policji poleca. —  
W Warszawie d. 26 grudnia 1830 r.  —  Prezy-  
dująey (.podpisano) M. Jlctdziwiłł.  —— Sekreta rz  
jeneralny rady,  (podpisano) Andrzej  P lich ta - 

K o m n u is ja  r zą d o w a  sp ra w  wewnętrznych,  
i po licy .  —  Powodowana postanowieniem D y ­
ktatora ,  % daty 25 grudnia r. b. którem z fun­
duszu dobrowolny ch ofiar, zapewniona j e s t  p ł a ­
ca dla ofiicerów, pomieszczonych w batajjonach 
gwardji ruchomej i szwadronach j a z d y , utwo­
rzonej  w skutek postanowienia z daty 13 b, tn« 
wzywa JJWW. biskupó^w, senatorów, po s łó w,  
deputowanych i innych obywateli , aby zade­
klarowane przez siebie rdRry, składać raczyli  
na  prowincjach w kassach wojewódzkich i ob ­
wodowych,  za upoważnieniem kommissjów wo­
jewódzkich i kommissarzy obwodowych; w 
stolicy zaś w banku polskim; i kwity depozy­
t o w e  na złożone przez siebie summy,  kommis-  
8ji rządowej spraw wewnętrznych i  policji p rze­
słali .  *— Przeznaczenie,  przez rząd dobroWol-
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nym bfiaroni nadano,  odpowiadając w zupe łno­
ści uczuciom ka! dc go dobrego Polaka,  wska­
zuje,  ze zbyteczną byłoby rzeczą zachęcać tak 
tych obywateli ,  którzy juz ofiary deklarowali , 
do rychłego swoich zobowiązań zrealizowania,  
jako i innych do pospieszenia ze składaniem 
nowych darów, na ołtarzu odradzającej się oj­
czyzny.  —  W Warszawie dnia 30 grudnia 1830 
roku.  —  Zastępca ministra ( p od p i s an o)  T o ­
masz 'Łubieński. —  Zastępca sekretarza gene­
ralnego (podpisano) Wincenty K o złow sk i,

Sztab główny województw po lewym brzegu 
Wisły ponawia polecenie,  aby oficerowie wszel­
kich stopni zanominowani do gwardji  rucho- 
m  e j t a k p i e s z e j j a k i k o n n e j r z e c z o n y c h w o j e w ó d z t w 
najdalej  do 4 stycznia 1831 roku w korpusach 
swoich znajdowali się, inaczej skoro nie udowo­
dnią słusznych powodów swej nieobecności,  nie* 
tylko że zostaną z kontrol i  wykreś len i ,  aje 
nadto imiona ich będą umieszczone w pismach 
publicznych jako lekceważący los ojczyz/jiy  ̂
i zawodzący zaufanie rządu.

Z ieliń sk i podpułkownik.
P a d a  municypalna, m iasta sto łecz . W a r ­

szaw y. —- Zawiadamia kontrybucntów miasta 
Warszawy i przedmieścia P ra g i ,  iż pobór po ­
datków j  ofiary duchownej i ziemiańskiej kwar-  
cianego i szarwarku; za ratę p ierwszą,  tudzież 
sabsidii  chari tat ivi  za cały rok 1831 w d. 3 
stycznia 1831 w cxakcji  miejskiej  podatków 
skarbowych rozpoczyna się , i codziennie,  wy­
jąwszy świę ta ,  od godziny 8 rano do godziny 
1 z południa aż do końca tegoż miesiąca od­
bywać się będzie.  — Wzywając więc kon t rybu­
entów, aby z powyżej wskazanych należytości  
skarbowych w oznaczonym terminie uiścić się 
nie omieszkal i ,  ostrzega za razem,  iż do opó­
źniających się zwykłe kroki exekucyjne wysto­
sowane będą  W Warszawie dnia 26 grudnia
,1830 r. —■ Prezydent ,  Węgrzechi*  —  S ek re ­
tarz j lny,  G Jaho łkow ski.

Rek to r  szkoły wojewódzkiej p r zy  ulicy No- 
wyświa*  zawiadamia, iż lekcje zwyczajem w tej .  
l e  szkole zaczną się z dniem 3 b. m. Szano­

wni rodzice i opiekunowie troskliwi o korzyść 
swoich dzieci i pupil lów raczą się przyczynić 
swojem staraniem,  aby młodzież jak dawniej,  
uczęszczała do klass punktua ln ie  i regularnie.

B. P rokopow icz .
Dyk tator  mianował:  PP.  Kalixta* Morozewi- 

cza, posła Lubelskiego,  zastępcą dyrektora je- 
neralnego poczt,  w miejsce P.  Stanis .  Kaczko­
wskiego , posła Sieradzkiego , uwolnionego na 
własne żądanie od pełnienia tych obowiązków; 
Romana hr. Załuskiego,  zastępcą r eferendarza r! 
s tanu.

ROŻNE WIADOMOŚCI .
W dniu Nowego roku,  j ą r z e d s t a w i o n p , w | 

a trze Narodowym, scenę l iryczną pod tytułem:  
powstanie narodu , z muzyką szanownego EL j 
snem.  Muzyka jest  wielka i poważna: ząphwj- ] 
ci ł  wszystkich marsz przedniej  straży,  i marsz y  
Dyktatora.  Poezja P .  Dmachowskiego dosyć się 3 
podobała: jest  niecojednak snchąizimnądekoracja 1 
pierwsza z chmurami P. Głowackiego,  w i do- j 
czny okazywała pośpieęh.  Poezja pod śpiewy 
jest  twardą,  i także nosi cechę pośpiechu:

P. Piasecki g ra ł  dobrze:  mówił  z czuciem; 
pokazał się nietylko ar tystą ale i Po lak iem,  i 
Po apostrofie do gwiazdy nadzieji ,  uderza godzi- | 
na 7ma: zaczyna się powstanie: odkryto cza­
rującą scenę na czele orzeł  b i a ły  , unosi  po­
piers i a patrjarchów Polski wojskowej, Kościusz­
ki,  Dąbrowskiego ,* Pńnfatowskiegó. W g ł ę b i  
uwolniona z kajdan ojczyzna otoczona orłami,  
chorągwiami i pogonią l i tewską,  trzyma 7>$  j
kę podchorążego i akademika.  Lud napełnia  w 
stroju narodowym wszystkie miejsca: i  zaczy- J  
na stosowny śpiew z chorami ,  wzywając do« 
przymierza Francuzów i Belgów. Scena p ra ­
wdziwie zachwycająca! Wszyscy uniesieni  byli  
do najwyższego stopnia.  To  prawdziwie naro­
dowe widowisko, zakończono ognistym śpiewem 
mazurka Ghłopickiego: ,  P. Mej ero wa śpiewała 
z csuciam i energją:  Przy chórach dopomaga­
ła z serca publiczność: radość i nadzieja inalo® 
wały się na każdej  twarzy: Zdawało się być w 
jednej  redzinie,  upojonej wspólnem szczęściem
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i rozkoszą. Jest  to uczucie dawno dis nas n ie ­
znane.  VVr ogolriości przedstawienie było sta­
ranne i ze tak powiem serdeczne.  T łu m  i ścisk 
b y ł  niezmierny:  W łozach większa cześć kobiet 
przybra ła  na głowę czapeczki polskie z ki tką 
u łańska i or ł em.  Widok rzeczywiście wspania­
ły  i uroczy! Przywołano P.  Mejerową i Piase­
ckiego: a na k o ą c u ^ i a  zamknięćia godnie tego 
pięknego wieczora P.  Kurpińsk iego ,  którego 
zajrzę sits ze mi odkryto oklaskami.
— W tych dnich przyby ły  z Pa ty  za młody zna­
komity Polak,  zapewnia,  ze rzkcl francuzki za­
myśla czynnie dopomagać sprawie naszej,  j e ­
żeli oświadczę my się za bezwarunkowy niepod­
ległością o/czyzny. Przesłano stosowne in ­
s t r u k c j e  posłowi w Londynie.  Cała dyplomaty ­
ka w ogromnym ruchu.

Do składki  zebranej  przez szanowne damy 
dla zon i dzieci dymis jonowanych  wojskowych 
juz będących w szeregach^ z mieszkańców ulic 
Leszna i Rymarskiej  najsmaczniej przyłożyl i  się 
xiądz Dichl  i P .  Piotrowski.

—. Sły ehać, ze z dóbr rządowych i pry waty ch 
strażnicy lasów i strzelcy , uformują oddiełny 
pułk:  Myśl dobra: parę tysięcy takiego rodzaju 
l u d z i ,  może wielkie zapewnić korzyści , a ich 
miejsce straży*przylasach , łatwo się da za­
stąpić. Mówią także,  żeuformowany Będzie od­
dzielny pu łk  bez mundurów; takich rycerzy 
najbardzizj się boją Moskale.

— Od Nowego roku,  wychodzić zaczęło pismo 
perjodyczne Prz em y s ł aw ,  obwieszczone po 
wszystkich rogach ulic. Nosi godło: , ,&to rano 
wstaje tennu Pan  Bóg da je.44

Czytaliśmy pierwszy numer  : Zdaje się , 
że wydawca , znany  dawniej z ulotnego
dziennika mód,  zamierzył  sobie uraczyć pub l i ­
czność parodją pisma per jodyeżnego, pol i ty­
cznego, handlowego i l i terackiego: Zaręczamy 
i e  po uważnein przeczytaniu pierwszego nil- 
nifiru , nie ipogliśmy słowa jednego zrozumieć,  
oprócz tylko tego dobroczynnego w końcu za­
pewnienia:  że kto razem zaprenumeruje pięć 
©Sieipplarzy, szósty dana9 oUzytna,

(A., n . )  Załączając z Gońca Augustowskiego,  
Gazety w mieście wojewodzkieiriSuwałkach wy­
chodzącej ,  p i ękn y  pomysł  rady obywatelskiej  
wdztwa Augustowskiego do ofiary, którą jeśl i  
i nne wdztwa naśladować zechcą, ofiara ta n a j ­
mniej  parę miljonów złotych poi. wynosić bę ­
dzie , upraszam o umieszczenie w kur jerze  
swym tego czynu rady oby watelskiej,  który wart 
być w c*łym kraju naśladowany m.

JAiążę M ir s k i .
Oto jest ta uchwała:  Rzucona myśl przez

Gońca województwa Augustowskiego,  by celem 
zwiększenia ofiar dążących do wsparcia ojczy­
zny , każde małżeństwo posiadające obrączki 
ślubne złote takowe składało na potrzeby k r a ­
ju, a razem trafny w tym względzie wniosek,  iż 
miłość małżonków połączona tym sposobem z 
miłością ojczyzny, pi ócz przyniesienia rzeczo­
nej ofiary, zawiąże trwalszy węzeł jedności ,  dą ­
żący do odzyskania swobód; podała nową spo­
sobność obywatelom województwa Augustowy« 
skiego zaniesienia swych ofiar; tym końcem r a ­
da obywatelska tegoż województwa w komple ­
cie jaki w tej chwili się znalazł,  pospieszyła z 
rzeczoną ofiarą w podwójnych obrączkach s k ł a ­
dając ją na ręce swego prezesa,  celem zaś upo­
wszechnienia tego w calem województwie, p rze ­
znaczyła znakomite damy, by zebraniem i za­
chęceniem małżeństw,  do złożenia ofiar upro« 
j ektowanych z zupe łnym zajęły się się poświę­
ceniem,  jak niemniej  przemówieniem do m ło ­
dych Polek,  których hymen jeszcze nie wiąże, 
by swe pierścionki ,  k tóre niewinne dźwigają r ą ­
czki , w ofierze nieśli  ojczyźnie,  a takowe ze ­
b rane na ręce prezesa rady z łożyły,końcem pi ze­
słania ich tam, gdzie za zgodą wszystkich wo­
jewództw, za tym przykładem idących ot rzyma­
ją  przeznaczenie.

Odebral iśmy kilka oświadczeń bezimienny ch , 
że officerowie korpusu ża ndarmer j i , widzą z 
boleścią plamę j a ka  zdaje się na nich spadać ,  
przez pośrednictwo niecnego dowódcy Rożnie-  
ckiego.  Wiadomo je s t  publiczności ,  że w k or ­
pusie tym są ludzie imw-TUj są mężowie z a s ł^
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ż e n i :  im fcaś wiol  orno być  powinno , ża,  pub l i ­
cs oość umie  od różn ić  z ł e  od d o b r eg o :  kąko l  
od p s ze n i cy ,  i pojedynczo każdemu  odda na-* 
i czy ta spr awiedl iwość .

K a ż d e  wsfcrząśnienie  p o l i t y c z n e  o p r ó c z  g ł ó ­
w n e g o  c e l a  d l a  k t ó r e g o  p ow s t a j e ,  m a  j e s z ­
cze  i t e n  p r z y w i l e j ,  ze  d o g ad za  n a m i ę t n o *  
ś c i o m  lu d z i  m a j ą c y c h  na  w i d o k u  z e m s t ę , 
l u b  i n t e r e s  o so b i s t y .  W t a k i m  t o  o dm ęc i e ,  
o p i n j ą  w zg l ęd  e m p o je d y n c z y cli c z ł o n k ó  w 
t o w a r z y s t w a ,  t w o r z y  na j czę śc ie j  s t r o n n i c t w o  
z a p a m i ę t a l e ,  p o d a j ą c  z us t  do  u s t  b ez  j a ­
w n e g o  p r z e k o n a n i a ,  c h w a ł ę  j e d n y c h ,  a p o ­
n i ż e n i e  d r u g i c h .  Z  na jdo fck l iwszcm u cz u c i em  
d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  w  t y c h  d n i a c h  o d so sób  
z i o ń ą n l a  i. z n a c z e n i a  w k r a j u  z a s z c z y t n i e  
i m a n y c h ,  i z c i ą ży ć  ma  na  m n i e  za r z u t ,  j a ­
k o b y m  j a ,  w c asle t r w a j ą c y c h  i n d a g a c j i  z 
p o w o d u  t a j n y c h  t o w a r z y s t w ,  w ie l e  o s ó b  sfcom- 
p r o n a l i t o w a ł .  Za p o w ó d  d o  t a k  s r o m o t n e ­
g o  w n i o s k u ,  t o  z a p e w n e  p o s ł u ż y ć  m u s i a ł o ,  
z e  n i e  b y ł e m  ani  z a t r z y m a n y  an i  w i ę z i o ­
n y  (*) .  T a k  c z a r n e j ,  i t a k  k r z y w d z ą c e j  po -  
t w a r z y ,  h o n o r  mó j  zn i e ś ć  n i e  po t r a f i  b e z  
w sk az an i a  p r z y n a j m n i e j  z r z ó d ł a ,  mogące ' ]  
g o  u s p r a w i e d l i w i ć  o b r o n y .  O b r o n a  za ś  m o ­
j a  w t e j  m i e r z e  p o l e ga  n a  a k t a c h ,  k t ó r e  a l ­
b o  w a r c h i w a c h  r z ą d o w y c h ,  a i b o  w  za-* 
b r a n y c h  p a p i e r a c h  z n a j d o w a ć  się m u s z ą .  * 
W s z a k ż e  w y z n a c z o n y  k o m i t e t  o d d z i e l n y  do  
p r z e j r z e n i a  p o m i e n i o n y c h  a k t  i p a p i e r ó w  ; 
r z e c z  tę  w  cza si e  s w o i m  d o k ł a d n i e  w y ś w i e ­
ci .  J e że l i  z d o w o d ó w  p i ś m i e n n y c h  ( b y l e  w  
k l a s śy f ik -owan iu  t a k o w y c h  p o r z ą d e k  w i e r ­
n i e  b y ł  z a c h o w a n y )  o k a ż e  się ze by ł en rTde -  
l a t o r e m  , a l b o  ze  z  z e z n a ń  m o i c h  t a k  w '  
sp r a w i e  n i e sz czę ś l iw ego  Ł u k a s i ń s k i e g o  szwa* 
g r a  m o j e g o  j a k o  t e ż  p ó ź n i e j s z y c h ,  k io  kol* 
w ie k  za  m o j ą  w y ł ą c z n i e  w s k a z ó w k ą  b y ł  
p o w o ł a n y  l u b  a r e s z t o w a n y ,  z p o k o r ą  u l e ­
g n ę  w y r o k o w i  s ą d ó w .  N a d t o  d o d a ć  jesz-?

(_*) Co winięnesn względem Xoia Namiesniką kró> 
lewskiego, przy którego koku dawniej ziiajdQwa? 
lem się.

c z a  w i n i ę n e m ? iż d r ę c z o n y  p r z e z  l a t  6  n i e ­
u s t a n n ą  t r w o g a  i n i e p o k o j e m  s r o z s z y m  n a d  
w s z e lk i e  m ę c z a r n i e  ( k t o  t e g o  k i e d y  d o ś w i a d ­
c z a ł )  z a z d r o s z c z ą c  n i e r a z  l osu  u w i ę z i o n y c h ,  
s a m  p r o s i ł e m  mo ic h  i n k w i r e n t ó w  w s p r a ­
wie  Ł u k a s i ń s k i e g o ,  a ż e b y  p r z ez  l i tość  na  
m o j e  c i e r p i e n i a ,  kaza l i  m n i e  by l i  z a m k n ą ć  
w s p ó ln i e  z i n n e m u  w c z e m  do  ich w ł a s n e ­
go  o d w o ł u j e  sie św ia de c t w a .  IV i er z hot o w icz* 

W e będzie  może ocl rzęchy udzie l ić  z iomkom 
to,  co sz l achetne  serc** czu ły  i wynu rza ły  p r zed  
rewolucj ą w oCząch naszych spe łn ioną ,  Za cny  
i p e ł e n  p i ękny ch  zdolności  Podołaniu S, w r a ­
cając p i erwszych dni  l ipca b. r. przez  Krakow 
z p i e lg r zym ki  pieszo do cu d zy ch  krajów o d ­
byte j ,  n ap i s a ł  na mog i l e  Kośc iuszk i  p i ę k n y  
wiersz ,  do F.  Wężyka ,  u lubionego naszego po ­
e ty .  Z acn y  wieszcz odpi s a ł  rmi z t ym z ap a ł em ,  
czuci em i r z e w n o ś c i ą ,  k tó r e  j ego  wszys ik i e  o- 
f y g m a ln e  poez je  ożywiają.

Wiers.% Podoięnina do F. fFęźgka. 
Pielgrzym co s\vą.podróż.skraca,
Miłym śpiewem polskiej dumki ,
€<> się nieraz z drogi zwraca;,
Dla fiolka, dla poziomki.
Pielgrzym gdy dziś Kraków zoczył 
I ciebie świetna mogiło ,
O ! jak chętnie z drogi zboczył,
Jak mu serce w piersi biło l 

Kląkł, u poświęconą ziemię,
JLez jego strumienie z ia ły ;
Klęsk obecnych ciężkie l rzemie ,
$ wspomnienia dawnej chwały *
J przyszłości tajne losy,
I nadziei urok znany , 
i przeczuciu w mylne głosy ,
Kaził y go n a p rz em i any.

Przestań już bolec pielgrzymie!
N*j większego z twych rodaków ,
Klech ciesj jego długo drzymic;
Lecz póki z oczu Polaków 
Grób ten izą żalu wyciśnie ,
Pókiśmy naddziadó w godni ,
\Vierzmy, że nam dzień zabłyśnie ,
W którym powstaniem swobodni.
Jdź* twym jest zawodem św ietnym ,
Nucić i w twych ziomków łonie* 
ppiewem ożywiać szlachetnym.
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Zapal,  jakim pierś twa plonie ,
T a k  się oz wal g ł o s  z mogiły ;
Pielgrzym go-z myśli nie traci,
I  póki mu sta rczą  s i ł y ,
Nucić chce dla swych współbraci .

Dnia  2 lipoa 1.830 r. u mogiły K ościuszki.
Odpowiedź* Franciszka hVezyha dnia 1 li* 

p c ą  1830 roli u.
Pójdź w' me objęcia, szanowny pielgrzymie!
I ja  z podobnym twojemu zapałem,
T e  św iętą  górę z w ied za łem ,
K tórą  dziś wielkie przyozdabia imię.
Często w nuconym z jej .wierzchołka rymie ^  
W ylawszylna  wiatr  ciężkich żalów brzemię 
D acha  Kościuszki badałem 
Jaki los czeka ojców naszych ziemię*
Czy potępieni na sprosne okowy 
.Nigdy swobodnej nie podniesiem głow y ?
Mamli powiedzieć, co mię raz spotkało?...
Gdy powiem, fałszem pomówią oszczercę , 
Nikczemnych zdania wazę nazbyt mało 
T y  mi uwierzysz, bo znam twoje serce <
Ko z aśw ia to w y ch  roskoszy ofiarę 
Wziąłeś w odpłacie nadzieję i wiarę.
Już noc połowy domierzała b ieg u ;
Gród bliski głuche spętało milczenie.
Skąpany s iężyc  w cichej Wisły  brzegu §f 
Srebrne' na Wawel zatoczył  promienia % «
A w idząc w gruzach świetne niegdyś m tgy 
T w arz  swą z żałości sk ry ł  w posępne chmury.
Ja  m dumał ciągle i ciągle b łaga łem  —
W ty mim i się zdało ze z wiecznej posady 
Wstrzęsla  się góra stu gromów w ystrza łem  
Ze jęk ly  w ziemi duchów m iryjady 
I  znowu wszystkó ucichło za chwile 
I znowu było głucho jak w mogile.
Wieszczu natrę tny , rzecze duch z pod bierni 
Pocóż mię głos tw ój przymusza,
Bym to objawiał słowy ułotnemi 
N a  co się w zdrygnie  twa dusza.
Skarb uroniony gdy przepaść p rzyw łaszczy /  ] 
T rzeb a  w nią skoczyć i wydrzeć jej z paszcy, 
Szale przeznaczeń tej nieszczęsnej ziemi 
Widziałem jasno z Wieczności wybrzeża ;
D  wie są przepaście pod niemi 
We środku stoi z d jamentu w ic ia  
7i pałającemi jak słońce oczyma 
Archanioł na  niej gwichty w ręku trzyma.
N a  jednej stronie zgubne nasze zwady 
1 ojców ciężkie leżą przewinienia;
Na drugiej obcych podstępy i zdrady  
Ł zy  nasze/więzy, k i t  w i poniżenia j

Ogrom win cięższych nad kaukazu  łomy 
L a t  kilkanaście wisiał nieruchomy.
Już  się cokolwiek pierwsza szala dźwiga 
Co dzień łza jak a  przybędzie do w a g i ,
K ażda krwi kropla ołowiem zastyga.
Idą w rachubę krzy  wdy i z n ie w a g i ,
Skwięrk wdó w i sierot nędznych naszych braci,  
Spisuje sędzia i z czasem odpłaci.

✓ Wiele się dotąd zniosło i z d z ia ła ło :
M ęztwu waszemu dziwią się narody ,
Wiele lez ciekło — ale krwi za mało 
Na krwawej ziemi wzras ta  dąb swobody;
L au r  krwią skropiony przelaną zaszczytnie  
Na męzkich skroniach w świetnym blasku kwitnie.  
Jeszcze żyjące nie zgaśnie pogłowie 
Gdy słońce Polski wskrzeszenie oświeci:
Lecz jeszcze w asi śmiertelni w rogowie 
W ydarte  ojcom poszlą w pęta dzieci ,
Mężów' oddadzą pod sromotne kije 
A starce nędza w katuszach dobije#
Myśl, ten w cierpieniach nektar  duszy słodk 
Myśl o ojczyźnie zbrodnią mienić będą 
Za myśl rodacy, a z nimi wyrodki 
Z M ż ą  krwi sądzić rodaków zasiędą 
Ci pójdą w dyby, tych  wypchną z ojczyzny 
T y m  każą w minach połykać trucizny.
Wycierpcie wszystkie męki bez sarkania  
Walczcie w milczeniu z żelazną przem ocą ,
Lecz  skoro zabrzmi hasło zm ar tw y ch w s tan ia . . ..  
W tym dzw on z Wawelu zajęczał północą 
Czas porwał w locie wieszczych przestróg chw ile 
l  znowu było  głucho jak  w mogile.

U W A G L 
Ulika sł&w o doniesieniach zagranicznych .

Wiadomość udzielona publiczności przez Ga* 
zetę Berlińską, iż jenerałowie i officerowie ros-  
syjscy  ńa paradzie w Petersburgu, po odebra­
niu wiadomości o rewolucji w Warszawie wy« 
krzyknąwszy bura! ponowili p rzys ięg ę  w ierno­
ści i oświadczyli chęć walczenia z Polakami, da­
je nam powód mniemania; iż albo m y ln e  do­
nies ien ie  Gazeta Pruska ob ja w iła , albo nie  
zrozumiała wyrażenia rossyjskiego hura, a l­
bo nakoniec dopuściła  się potwarzy na naród 
rossyjski i ludzi honoru jakimi są off icerowie.

Okrzyk h u ra , je s t  zwyczajnym odgłosem  
wojskowych rossjiskich, lecz  że często dał nana 
się  w Warszawie s ły sze ć ,  jako teżr^drugi w yrai
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okrzyk m a n y  radzi lepiej , przeto ocenie go l e ­
piej jak Prusacy potrafimy.
, Wołanie hura  i radzi lepiej odbywa się na 
skinienie officcra, a nawet mylono się często 
w użyciu tych wyrazów wołając radzi lepiej ,  
chociaż cesarzewicz nie chwali ł :  wyraz przeto 
hura na paradzie w Petersburgu nie dowodzi 
jeszcze chęci i pragnienia bicia się z nami;  i 
owszem mniemamy,  ze okrzyk hura,  nastąpi ł  z 
powodu wiadomości,  iż coraz bardziej zbliża się 
ta upragniona wolność d o R o s s j i ;  officerowie 
wydali  radośny okrzyk,  żołnierze ślepo pos łu ­
szni powtórzyli  co kazano.

Powtórzenie przysięgi wierności dla czegóż 
miało nas tąp ię?  Gzy liż pierwszej office row i 
nie do trzymal i?  Czyliż samodzierzca półno- 
cznych krain uważa już przysięgę w tej porze 
% a zlodowaciałą i potrzebującą odtajenia? czy­
li ż przysięga w złym zamiarze wykonana lub 
wymuszona może być usprawiedl iwioną i t rwa­
ł ą ?  Cóż nareszcie za cel p rzys ięg i , oto: aby 
się bić z Polakami,  aby przelewać krew nie­
winną;  przysięga taką gdyby i s tn ia ł a ,  byłaby 
zbrodniczą.

Czyliż Polacy przy zrzuceniu jarznaa tyra-  
nji  okazali jaką niechęć do Rossjan ; zabijałiż 
bezbronnych,  nie paraiętaliż i nie pamiętająż o 
niewolnikach,  o żonach pozostałych rossyjskich 
i tysiącu dzieci żołnier skich? i za te czyny na­
sze iriieliżby Rossjanie zaprzysięgać zemstę i 
p ragnąć  boju z Polakami.

Są to rz«#jzy niedopojęcia,  są to paszkwile 
na  ludzi ,  chociaż bliżej bieguna północnego 
mieszkających,  że czuć nie umieją co jest wob 
i iość,  i przysięgają kuć kajdany dla tych k tó ­
rzy  im wolność zbliżają.

Nie powstali Polacy przeciw Rossjanom, lecz 
przeciwko władzy despotycznej.  Nie mieli  Po­
lacy celu przelania krwi rossyjskiej ,  lecz zbroj­
n y m  z bronią w ręku pokazać się.musieli .  Nie 
okazali Polacy żadnej niechęci do Rossjan,  bo 
jej do narodu nie mieli .  Owszem Polacy p r a ­
gną Rossjanom podać dłoń bratnią do zrzuce­
nia jarzma aiewoii pod którćin jęczą.

Teraz czas łączyć się z nami i odzyskać ma* 
wa człowieka,  które depce w szechwładny despo­
ty  uważając Rossjan jako rzecz nabytą , jak wła­
sność,  którą rozrządza podług upodobania.

Ocknijcie się ze snu Rossjanie , czyliż nie 
macie już Pestłów, Bestużewów, Murawiewów? 
Czyliż uczucia wolności w kilku tylko Rossja- 
nach siedlisko swe imaiy? do broai ,  to wasze m 
has łem być powinno t e ra z ,  lecz do broni w 
sprawie wolnością leżel ibyście jednak odważyć 
się mogli broń podnieść przeciwko Po lakom,  
pomnijcie,  iż siła naśąa jes t  wielka,  każdy Po­
lak wie za co się bije,  wie co ut raci ł  i czego 
-ma prawo domagać się. Siła nasza jest wielka, 
bo do niej nałoży siła wszystkich ludów o wol­
ność walczących i wolnością oddychających; si­
ła przeto nie do zwalczenia.

D ziennik  Polak S u m ie n n y , s ta n ą ł  w o b ro ­
nie urzędników , k tórym  rząd w przeważn ym 
ce lu  zapew nienia  krajowi "finansowej potę­
gi, n iezbędnej tak dla skuteczniejszego u- 
zupełn ien ia  o b rony  ziemi ojczystej, jakoteż 
dla ułatwienia za g ran icą  pożyczek, p rzym u­
szonym by ł  na czas walki zawiesie w czę­
ści płace, a naw et  dla "władz niek tórych  w 
czasie wojnyinniejpotrzebnych i hiemogących 
działać z całkowitą użytecznością liczbę po­
sad umniejszy e. Żału jm y, że Polaka S um ien ­
nego wspomnienia nie chcą wrócić się do 
epoki poprzedzającej porządek obecnie Uwa­
lo n y ,]  boby wówczas przestał- grozić, że 
nam  będą n ieprzyjazne osoby dotknięte  ko ­
n ieczną oszczędnością. Za x ięz tw a W ar­
szaw, nietyl ko urzędn icy  ale wojsko ca le  
po kilkanaście miesięcy zupełnie płat nem 
nie by ło  a przecież uczucie n ieprzyjaźni dla 
najświętszej spraw y narodowej n ie  zaw i­
ta ło  do żadnego prawego serca. Gdy p rz e ­
ciwnie w ostatnich latach n ieżałow ała  k o ro n a  
polskich pieniędzy, a przecież kogoż z P o ­
laków-do siebie przyw iązała , oto tych  ty lk o  
k tó rzyby  rów nie w Ali paszy jak i w Rot* 
schildzie widzieli ojczyznę i honor; by leby  
ty lko Ali pasza i Rotschild  hojnie  ęgafąwai'
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p ie n ięd z mi ,  choc ia żby  one na wspó łb r ac iac h  
naszych  na j d rap ieżn ie j  wyduszoneo i i  zosta-  
4y. O ile n a m  wiadomo,  r ząd uznał '  sam, 
ze od b ie ra n ie  na p o t r z e b y  k r a ju  j ednej  t r z e ­
ciej pynsj i ,  bez wzg lędu  na  jej wysokość,  
j a k  to  za rzą d zo no  n a  g rud z ie ń ,  b y ło  dla 
najmnie j  p ł a t n y c h  za nad to  uciąż l iwe,  u s t a ­
n o w i ł  dla  n ich da le ko  niniejsze pot rącen ia ,  
g d y  dla p łac wyżęzych n iekiedy on e  do f  
oz na cz y ł .  P rz ec ież  dla m or a l n eg o  w z g lę ­
du,  ażeby  na r ó d  nie zaczął  uważać u r z ę d n i ­
ków p od  wzg lę dem  obywate l s twa  za rodza j  
nie iak i , n i e m ó g ł  i c h j z u p e ł n i e  wyjąć  z pod  
c iężaru j aki  na siebie w obecne j  chwil i  o* 
choczo  w k ła d a  u bo g i  n a w e t  k m i o ­
tek,  osobą  zasłaniając n ie  swoją ziemię,  a c a ­
le m ie n ie 0, spu śc izn ę  g n ęb i o n yc h  p le m io n  
s k ł a d a  bez  w yj ą t k u  ną Oł ta rz  Ojczyzny,  z 
k t ó re go  n i g d y  się juz  do n iego n ie  wróci ,  
p o d  t y t u ł e m  gra ty f i ka cy j ek  p e n s y j e k  i t . d .  
Ż eb y  lżej  b y ł o  wszys tk im Po la k o m s u m i e n ­
n y m ,  po c i e rpk iem jedn ego  .„z^nich. r jozumo-  

: w a n i p d o n o s i erny o c zeru w Uy chwil i  
7. pewne go  ź r ó d ła  dowia du je my} ^  o w W tw ie  

! K r a k o w s k i m  włośc ian ie  na  wie lu  p u n k ta c h  
sami  p r osz ą  się że b y  od nich p rzy jm ow ać  
pod a tk i  z g ó r y  na r o k  1831* —  Niech ż y ­
j e  S u m ie n i e  Krakowiaków!

( i\ . n . )  Od dni 18 i 20 z. n u  k ie d y  n a ­
r ó d  organepi  swym n ad a ł  sankcją  p o w s ta ­
n iu ,  m a ją c em u  nas  odrodz ić ,  i s tawić o b o k  
wyksz ta łceńsze j  E u r o p y ,  r ów ni e  co do zna.  
czenia z e w n ę t r z n e g o ,  jak i udo skona len ia  
s tos unków w e w n ę t r z n y c h , życia t o w a r z y ­
sko p o l i t y c z n e g o ; —  od dni  ty c h  no w a  
l i c z y  się s tanowcza e r a ,  naszego  f i zyczne­
go  i m o r a l n e g o  istnienia* Przy s tąp ien ie  do 
rewoluc j i ,  na da n ie  d y k t a t u r y ,  dz i ecku  ze 
t a k  r z e k n ę  rewoluc j i ,  bo ona w y w o ł a ł a  i 
w y n io s ła  na swych bur zących  się wirach,  
t e go  re w o lu c y jn eg o  bo z s iebie i przez  s ie­
bie ty lk o  w łas ną  zasługą,  z n a k o m i t eg o  
m ę ż a , stawia lud polski na  w y nio s łe m s ta ­
nowisku,  z  k tó r e g o  dwie osobne  j e d n o c z e ­

śn ie  p rowa dz i ć  w i n n y  d r og i .  D o  o ż y w i e ­
nia n ie pod leg łośc i  z o s ty g ł y c h  p o p i o ł ó w  
isk ry  h i s to ryczne j  p r z e s z ł o ś c i , d r u g a  do 
u o só bn ie n i a  w życ iu t ó w a r z y s k ie m  w sp ó l ­
n y ch  p r a w ,  wspólne j  ludzkości .  J e d n o c z e ­
śnie m o ż e m y  p r ze b i ed z  te epoki ;  o n e  b o ­
wiem je d y n ie  w za jemną p o m o c  nieść sob ie  
m ogą .  Wol noś ć  g ran i cz na ,  rozwinie  zakres  
wolnośc i  po l i t ycznego  życ ia ;  żądza g o r ą c a  
tej d r u g ie j ,  będz ie  ź r ó d ł e m  siły ma te r j a l -  
rrćj, k tó r a  p ierwsze j  n a j zn ak o mi t sz ym  je s t  
wsparciem.  T a k  więc j a k  p o w i t a n ie m ,  d y ­
k t a t u r ą  obal i l i śmy rzeczywiśc ie  d a w n y , d i -  
t e ra l ny  t ak z w a n y  p o r z ą d e k ;  p o w s t a n i e m  
za tem i d y k ta tu r ą ,  p o s ta w m y  kra j  nasz n a  
n o w y c h ,  odradza jących  życie s p o łe cz n e  z a ­
sa dach .  Kto z r ewolucy i  choć be z p o ś r e d n io  
ma władzę  r zą d zą c ą ;  to iest  na  k o g o k o l ­
wiek D y k t a t o r 0 część swey  p r z e l a ł  m o c y ,  
k t ó r a  i o r g an i cz ną  i k i e ru iącą  b y ć  w in n a ,  
t e n  n iech  p r zeymie  się p r a w d ą :  że d o p u ­
śc i łby się w y s tę pku  n ap r z ec i w  ż ą d a n e m u  
pos tę po wi  , g d y b y  w zakres ie sweg o  d z i a ­
ł a n i a ;  op ó źn i a ł  rozwinięcie zasad o d r ad z a -  
i ą c y c h ; k t ó r e  we wszelkich k i e r u n k a c h  , 
rozlać  się w i n n y  z t e g o  ogn iska ;  i d o b r o ­
c z y n n y m  w p ł y w e m  nieść u lgę  nasze mu z b o ­
l a ł e m u  ciału*

O d  k i l k u  dni  t rw a i ą ce  ważne n a r a d y  b u ­
d że to w e , d o  wodzą:  że nacze lnicy  iuż w i e d n ć y  
g a ł ę z i ,  p oy m u ią  i ezuią myś l  o d r o d z e n ia ,  
za ma iące  być z a p r o w a d z o n e  oszczędnośc i  
da lą  r ękoymią :  że i edna z wielk ich p r a w d  ■ 
o r g a n i z m u  w e w n ę t r z n e g o ,  p r z e b i ł a  się n a  
iaw życia ;  to  iest  że nay p ię k n i e ys zą  r e -  
p r ez e n ta c y ą  wyżs zy ch  u rzę dów  iest  s z l a ­
che tne  i odpow iedn ie  t a ko w yc h  sp r aw ow a­
nie.  P e n s y e  z a te m ,  ty lko  s tosowne b y c  
w i n n y  do zw y cz ay ny ch  po t r ze b  , ale n ie  
do możności  o twie ran ia  sa lonów,  i t r z y m a ­
n ia  r e p r ez en ta cy jn yc h  p różn ia ków .  Już w* 
m in ią te ry um  oświecenia do 700,000 r o c z ­
n e g o  oszczędzono  w y d a tk u ,  a o b o k  t e g o  
uszczup len ia  t en  n ąy zn ak o m i t s zy  wydziały



zacznie teraz dopiero zasługiwać na swe 
nazwisko. Aby ten  duch zmiany mógł  być  
rozwi ianym coraz s i lniey ,  t chnien iem p r a ­
wego czucia.  Niech wszystkie prawdy ży­
cia społecznego i organicznego nabędą  r u ­
chu. Wszystkie ogniwa zrdzewiałe w pró­
żniactwie i spodionćy oboję tności ,  i do łą ­
czenia czystey wykwitaiącey teraznieyszo- 
ści nie zdolne,  pchriiętemi zostaną w ciem­
nice przebacza jącego  choć wczęści , za­
pomnienia.  Nowe bo w ie m l  iedhozgodne ży­
cie, odmładzaiące'y się Polsce, ci tylko na­
dąć są w s t a n i e ,  co myśl tę t roskliwie w 
zarodzie pielęgnowali ,  co ie'y wierzą znay-  
czystszern przekonaniem , i na iey rozwi­
nięciu opieraią iedyne i prawdziwe szczę­
ście ludu  polskiego.  A* Gurowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A u s t r y a :— Piszą z W iednia , że p r z y b y ł  
tam uciekający z Krakowa, konsul Ros* 
gjiski, Zarzeckie

Na żądanie seyrnu Węgierskiego, wzglę- 
dem przyłączenia .Gallicji i Lodom eryi, 
m iał cesarz odpowiedzieć dosyć przychyl­
nie, ale przyprowadzenie rzeczy do skutku 
nie jest tak ła tw e ,  ani z zamiarami rządu 
zgadzać się zdaje.

Oprócz regimentów już stojących w Gal­
licji , kilka otrzymało rozkaz wejścia do 
tej prowincji, mianowicie kilka batalionów  
pogranicznych , Siedmiogrodzkich i pułk  
zwany Don Miguel.

S z w a y c a r y a : —  W szędzie powraca spo- 
kojność, bo wszędzie rząd uznał potrzebę 
przychylenia się do życzeń ludu. . Zurich, 
L ucerna, Fryburg, Tcssin, Genewa i Ber­
na , zdają się używać pokoju. Ma być 
zwołany nadzwyczajny sejm związkowy  
dla obmyślenia najdzielniejszych środków 
ku utrzymaniu zbrojnćj neutralności, w ra­
zie gdyby który zR z ą d ó w , chciał swoje

wojska,  przez terr i tor iuin Szwajcarskie 
przep rowadzać .

P russy :— Oto jest c iekawy wyjątek z g a ­
zety angielskiej Tim es  pod datą 15 grudnia:  
Wiadomośc i  z Berlin*) potwierdzają:  że 
król  Prusk i ,  skłania się nakoniec ,  do: n a ­
pisania  przyna jmnie j  projek tu  konstytucji  
dawno na rodowi  obiecanej .  Cytują a n e ­
gdotę,  z której się p ok azu je ,  że to s k ło ­
nienie się kró l ewsk ie ,  przypisać należy 
jednej  niespodziewanej  okoliczności b a r ­
dz ie j ,  aniżeli  duchow i  czasu,  lub m o le  
wypadko m W arszawski m.  Powiada ją ,  że 
na ostatnim wielkim obłędzie w Berl in ie ,  
zna jdowało  się kilku członków rodz iny 
królewskiej.  Następca t ronu wniósł  toast: 
, , Śmierć Fil ipowi f rancuzkicmu i konsty* 
,, tu ej on is tom belgjiskiin.r, Jeden  z przy to­
mnych , o d ezw a ł  się do młodszego expe- 
k tau ta  arbiralnej  w ładzy:  „Gd yby  król oj­
c i e c  zn a jd ow a ł  się na uczcie , pewnie 
„ b y  taki toast  nie by ł  iwniesiony 
Mło dy  Xiazet,  który właśn ie  t rzymał  w 
reku szklankę,  rzuc i ł  ją w twarz rob i ące ­
mu tę uwagę gościowi ,  rani ł  go naw et  
przy tein. G w a ł to w ny  ten p o s tę p e k , p o ­
pa r ł  jeszcze Xiąże  wykrzykiem: , ,że k i e ­
dy zostanie k ró lem,  k tokolwiekby z pod­
danych  wspomnieć śmia ł o wolności kon- 
s ty tuc j ine j , wiecznem więzieniem waro-  
vrnein ukarany  Będzie .«

Gdy się o wszrs tk ie in król dowiedział^po- 
s tanowi ł  z łagodzić  umysły,  zabraniem się 
do projektu konstytucji,

Ćwierć losu Nru 2 t,t5T  piątej klassy loterji ldassy- 
cznej zagubioną zo sta ła , uprzedza się więc, że w y ­
grana prawdziwemu tylko właścicielowi wypłaconą  
będzie.
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